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Londyn, dnia 27 czerwca. Dnia 24 Ł. ni. o 
godzinie lwszey po południu przybyła deputacya 
izby niższey do królowey, i oddała j |y  adres z proś­
bą  o odpowiedź. Królowa, ubrana w czarną aksa­
m itną suknią,bogato haftowaną, mając na głowie gir­
landę ozdobioną laurem i szmaragdami, oraz ko­
sztowne pióro, stała w pokoju gościnnym, w to ­
warzystwie lady Ham ilton', po prawey ręce 
stał Pan Brougham , a po lewey P. Denman, cha. 
w  płaszczach i ogromnych perukach. Po otworze­
niu drzwi weszli czterey deputowani, a Pan Broug­
ham  stawił ich przed Królową. Gdy każdy z nich 
przyklęknął, i rękę  monarchmi pocałował, P. fV il-  
berforce przeczytał z rozkazu izby niższey na­
stępujące postanowienia.

„ Oświadcza się: iż izba niższa ze szczerym i  
głębokim smutkiem dowiedziała się, iż ostatnie u- 
kłady w  celu zawarcia ugody, dla przeszkodzenia 
publicznemu roztrząsaniu podanych obu izbom 
parlamentu papierów, nie doprowadziły podług ży­
czenia parlamentu i narodu do przyjacielskiego 
załatwienia, zachodzących w rodzinie królewskiey 
sporów, że oraz izba niższa jest zupełnie przeko­
naną, iż mogą bydź czynione zarzuty, kfóreby do­
sto jność  i h m o r  Królowey dotykały; że mimo te ­
go izba niżsaa, przywiązując wielką wagę do przy- 
jacielskiey ugody, nie może wstrzymać się od mnie­
mania, i i  gdy tyle już kroków dla osjągnienia te ­
go celu uozyniono , Królowa skłoni się do usil­
nych próśb izby niższey, i nie zechce dlużey na­
legać o to, na yęo dotąd przystać nie można by­
ło, tym jednak sposobem nić tylko Królowa wol- 
faą będzie od wszelkiego pozoru , jakoby się roz­
trząsania obaw iała , lecz nawet da nowy dowód, 
iż podług własnych jey słów, podda życzenia swo­
je pod powagę parlamentu , a przez tę  uległość 
swoję nabędzie prawa do nayćzulszego podzięko­
wania izby niższey *, że nakoniec izba uwolnioną 
zostanie od bolesney potrzeby roztrząsania, któ­
re  jakikolwiek mogłoby wziąć skutek, musiałoby 
jednak wzbudzić nieprzyjemne w sercu Królowey 
uczucia , zniszczyć nadzieje parlamentu, obrazić 
d o s t o y n c ś ć  korony, i zaszkodzić interessowi kra­
jowemu. Rozkazuje się przełożyć Królowey ni­
n iejsze  postanowienie, a PP. W ilberforce, Stuart, 
W orley , Bankes i Ackland odbierają zalecenie, 
aby je podali.” (podpisano) J. Dyson.

Królowa podała potem następującą odpowiedź 
swcję Panu Brougham, który ją przeczytawszy, 
odda! w ręce Pana W ilberforce.

Odpowiedź Królowey.
„ Ż  uczuciem wdzięczności dowiaduję się o

każdym kroku, k tó ry  izba niższa przedsiębierze! 
aby przez wysokie pośrednictwa swoje ułatwiła; 
nieszczęśliwe stosunki w rodzinie królewskiey, 
nad którenii nikt bardzióy ode mnie nie ubolewa. 
Oświadczam jak nayszcz^rzey, i i  uprzątuienśe 
tych zatargów przez powagę parlamentu , na za­
sadach zgodnych z honorem 1 dostoynoścśą obi* 
stron, dotąd jeszcze jest naygorętszem serca me­
go życzeniem. Nie mogę się wstrzymać od o-: 
świadczenia wdzięczności mojey za tkliwy sposób, 
W jakim postanowienia izby są napisane: okazu-;
j ą , że izba jest wiernym reprezentantem  wspa-; 
niałomyślnego narodu, któremu nieskończoną win­
na jestem wdzięczność ; 1 k tórem u się nigdy za 
to  wypłacić nie potrafię. Po?naję, iż wystawiam  
sjg na niebezpieczeństwo niep dobania się tynty 
k tórzy wkrótce pod. bno będą sędziami postępków 
moich; z  ufnością jednak sped, iewam się po uczci** 
wości ieb i miłości honoru, iż weydą w uczucia, 
k tóre mną jedynie powodowały. Nie wypada mi 
wątpić o władzy parlamentu lub sposobie, jakim 
ją sprawuje; lecz jakkolwiek widzę potrzebę od- 
dania się pod powagę jego, wszelką jednak p r o -  
pozyoyą , własne tylko moje uczucia i sumienie 
rozstrzygnąć mogą. Jako poddanka kraju, z usza­
nowaniem , a nawet jeśli można bez szemrania, 
przyymę wszelkie postanowienie naywyższey Wła­
dzy; lećz jako oskarżony 1 obrażona.Królowa, win- 
nam Monarsze, sobie samey i wszystkim moim 
współpcddanym, abym nie zezwal d i  na ofiarę s ta ­
nowczego przywileju, lub nie odstępowała praw  
moich od zasad pubhczney sprawiedliwości, pod 
których opieką wszyscy ludzie od naywyźszego 
do nayniższego stopnia zosta ją .4E

Pokłoniła się deputacya i wyszła. Niezliczo­
ny tłum ludu stojąc przed d o r h e m s y k a ł  i ró- 
źnemi słowy lżył jey członków. Radosnemi zaśi 
okrzykami witał PP. Brą/igham  i Denman', chciał 
nawet wyprządz konie od ich pojazdu, czego je­
dnak na usilne prośby zaniechał. Pytano się nie­
ustannie : Czy Królowa przyjęła przełożenia?  aż 
nareszcie z pojazdu, w którym  PP. Brougham  i  
D enm an  siedzieli, odpowiedziano: N ie . W  kilka 
minut potem, rozlegał się powszechny odgłos: Kró­
lowa! Królowa! W yszła  Królowa na ganek, ukło­
niła się kilka razy, i ż naywiększym zapałem od 
zgromadzonego ludu przyjętą była. W  tłumie zna­
lazł się jakiś człowiek, k tóry  okropnie Królową 
p rzek lina ł , i długi kiy rzuciwszy w jey okno, 
stłukł 5 szyby. ‘Powstało szemranie; lud rozszar­
pałby owego człowieka na kawałki, gdyby go po- 
licyanł nie wziął pod swoję opiekę i nie zapro­
wadził do więzienia.. Uznano go za mającego po- 
mieszane zmysły.



Słychać ciągle, iź Królowa chce nająć pą ca­
ły  rok dcm w Blackheath, nalfźący do Pana To­
masza t f  ilson. Gazeta zaś Thimes pisze, iź Kró* 
Iowa nie myśli naymować mieszkania na ^ługoj 
spodziewa się bowiem, iż wkrótce uczucie spra­
wiedliwości weźmie górę, i jaki pałac krąlewski 
będzie- dla niey wyznaczony.

L ord  Hood i alderman W ood  byli dnia ś5 b, 
tn, na ob.edzie u Królowey , która potem prze­
jeżdżała się po okolicach tpjąsta, s wróciwszy o 
godzinie gtey wieczorem ucieszyła zgromadzony 
lud p kazaniem się na ganku.

Nieąiprę g le j ty  tuteysze przytaczają za rzec  z 
godną wjejkiry uwagi, iż obje ciotki fśyójowey ną* 
szey  by łv t  k^ę cskarąope i przekonane o ^gwał­
cenie wiary rnąłźfńsldey; ją|f9 t o :  pierWszą źp- 
Ha Króla Fryderyka W ilhelm a i i ,  która po roż4 
wodzie z przyczyny tajemnych związków z pe­
wnym fryzjerem, została skązaną pa wygnanie cjo 
SzęzęcindĄ tudzież M aty lda , królowa duńska, sio­
stra  Jerzego I I I , która byłą w podobnych sto­
sunkach z Panem Struensee, a wygnana do Cellę 
tarp życie skóńpsyła.

Dnia 2 4 b. m. odprawiła się rada gabinetovpk 
u Hrabiego Liverpool; trw ałą  od godziny 8mey 
do i i te y .  Onegday była zrtpwu długa rada, pa  
k tó re j  wszyscy gabinetowi ministrowie zgroma­
dzi}} się u Paną Arbulhnot.

Gdy Xiążę Sussex  wsjadił niedawno do po­
jazdu, zsunął się z stopnia i wywinął nogę. U -  
padł ypod pojazd , lecz szczęściem konię stały 
spokojnie.

Na sessyi izby wyźszśy dnia 26 b. m. Lord 
D acre  podał następującą
■Prośbę królowey go duchdwnybh i świeckich Ł o rŚ  

dóu>, zgrom adzonych w parlamencie.
Karolina Królowa.

,,Dowiedziąła się k ró low a, źe izba L otdów  
ma się zająć roztrząsaniem złożonych przeciwko 
niey papierów. W idzi zatem potrzebę zbliże­
nia się d° nich jako prósząca i wsppłpoddanka, 
zwłaszcza, iż według statutów i®by Lordów, ża­
den inny spospb udzielania się nie jest dozwo­
lony. T eraz  rpwnśe jakr zaw’szb, oświadcza *u* 
pelrją swoję gotowość oparciś się wszelkiemu o- 
skarieniu, tyczącemu §ię jey honoru , i żąda jak 
nayściśł-yszego roztrząsania  jey czynności-, lecz 
protestuje się przeciwko tsynemii postępowaniu, 
p rzy któpern gdyby izbą w brew  zasadom spra­
wiedliwości i praw obstawać miała , w tym ra­
zie wypada królowey przełożyć, iż sama nie mą 1 
się czego lękać od tak  prz'eciwney konstytucyi 
próceijury, chyba, gdyby roztrząsanie zaczęło się 
przed przybyciem świadków , których niezwłocznie 
sprowadzić za lec i , dla wyjaśnienia wszystkich 
przeciwko niey użytych intryg. Nie pragnie źa- 
dney zwłoki pod jskiemkolwiek bądź imieniem, 
ani chce przedłużać końcą roztrząsany zapewnia, 
iż żadna przewłoka nie będzie z jey winy. Nie 
może się jednak spodąiewąć, aby izba Lordów po­
pełniała niesprawiedliwość, wołająpą o pomstę do 
nieba, przedsiębiorąc tayne poztyząsanie jey po­
stępków w nieobecności jey i obyońców jey; obro­
na jey bowiem polega na świadkach, którzy do­
piero za kalka tygodni przybydź mogą do tego 
kraju. Jąk tylko staną, natychmiast Królowa u- 
prassae będzie izbę o postępowanie drogą, jaką 
zgodnie z uczuciami sprawiedliwości urna za do­
brą. a tymczasem , przed uczynieniem pierwsze­
go ki-”ku. życzy sobie Królowa, aby jey obrońca 
stanął przed kratkami izby i mógł bydź wysłu­
chany względem jey prośby.

Po przeczytaniu tey  prośby, powiedział Lord 
D acre , i i  ją dopiero co odebra ł;  pierwsza bo­
wiem osoba w izbie nie chciała jey przyjąć. T w ie r-  
dzj|, iż ąrcy-biskup kantuaryyski i wielki kanclerz 
muszą mieć dostateczne przyczyny do wymaza­
nia królowey z modlitwy kościelney, i  że jeden 
z nich przyńaymniey jest za to odpowiedzialnym. 
W ynurzy ł nakon ec hadsieję, że izba dopóty nic 
nie przedsięweźmie przeciwko kró low ey, póki 
świadkowie żp stałego lądu hie przybędą, i £e tym 
sposobem shłońi się do prośby Królowey^

W ielki kanclerz rzekł : W ie n i j  iż jako par  
królestwa dopełnić powinienem obowiązków mo- 
jph dla ^ążdego poddąnego; znam atoli wielki o- 
b.cwiążek dla izby. Ręczę hoporem, iż wym awia­
jąc się od przyjęcia p rzeczy tane j prośby, me mia­
łem nic przeciwko temu, aby ją podano izbie; s ą ­
dziłem tylko , iź będzie lepiey, gdy się tego nie 
ja, ale inny lord podeymie. W ezw any , ab} na przy­
jął tę prośbę, ledwo miałem 3 minuty czasu do 
namysłu, cp mam uczynić? Napróżno ty p ro tokó­
łach izby szukałem, przykładu, jak sobie poprze­
dnicy moi w podobqym razie postąpili. Znala­
złem tylko, iż sdjm przed kilką laty  nie chciałem 
podać izbie listu ód znakomitey osoby, co jednak 
nie pochodziło z pogardy praw  jey. Zapewniam 
izbę i gotów jestem oświadczyć to w obliczu ca­
łego świata, iź wolałbym rabzey teraz życie po­
święcić, jak w pzemkolwiek odstąpić od zasady, 
iż ten, kto jęst oskarżony, może bydź zarafc i za 
winnego Uważanym.

Hrabia Gray  i Lord Holland  naganiali Witl- 
kietou kanclerzowi, iź się 3 minuty namyślał, ozy 
ma przyjąć prośbę i podać ją izbie. Twierdzili, 
iź póki siedzi aa  worku wełną wypchanym, p o ­
winien tylko jako par dopełnić obowiązkow izby. 
Lord Liverpool tego był zdania, i i  gdy wszyscy 
Lordowie zgadzają się na przyjęcie prośby, wszel­
kie więc spory są niepotrzebne^

Na wniosek Lorda D acre  przywołano PP . 
Bróugham, Denm an  i W illiam s  z izby niżsżey, i 
wezwano ich przed kratki izby wyższey. Gdy 
stanęli, przeczytano powtórnie prośbę Królowey 
i P . Brougham  tak przemówił: _

,, Milordowie ! Jako obrońca Królowey Jey mc i 
mam zaszczyt stanąć przed kratkami izby, dla 
wytłumaczenia się względem złożonych na stole 
papierów. Powinność m^ja względem strony, k tó­
rą  bronię, wymigałaby może, abym' prosił o pa­
rę  godzin dla z.-brauia myśli1; lecz od d. stoyney 
klientki mojey odebrałem rozkaż odłożenia na bek 
węzelkiey osobistości, aby chęć izby względem 
rozpoczęcia natychmiast roztrząsania żadnćy nie 
doznała przeszkody. Nie pragniemy w strzym y­
wać arii dalszego postępowania, ani wyroku, k tó ­
ry  ztąd wypadnie, a który musi Królową Ui.nad 
zupełnie niewinną Mówię musi, bo czuję, iż do­
s to jna  suplikantka nic woale me zawiniła, a izba 
jest Sprawiedliwą. Ztąd wyjrada, iź gdy prośba o- 
piera się na zasadach prawa, był. by ich wielkient 
zgwałceniem, gdybyście jey Lordowie niewyslu- 
choli. Upraszam o przychylenie się do niey, o to  
ze względu ha potrzebny krok jawnego i bez­
stronnego roztrząsania, jakiego Królowa ma p ra ­
wo żądać. Postępowanie jey ma bydź przed­
miotem obrad. T rzeba  nam wiedzieć, czyli się 
nićrn razem obie izby zajm ą. Poselstwo królew­
skie , będące zasadą takiego czynu, wyraża , i i  
zielone worki , óbu izbom podane, obejmują pa ­
piery, które oskarżają Królową, i ściągają się do po­
stępowania jey w ciągu pobytu' na stałym lądrie. 
Nie chcę wchodzić w naturę tych oskarżeń, jacy



Ję świadkowie stwierdzają , jakiey są istpty9 ktfc 
był ich narzędziem , i jakich ludzi użyto do po? 
wzięcia świadectwa i wiadomości. Przestają ną 
t e r n , iż wnosząc z t e g p , co w wsp.ońinionera 
poselstwie wycZytuję-, yyszyśtko to, to  się w rze­
czonych workach znaydńjej czy prawda lub fał;z, 
posłuży tylko do zaszkodzenia charakterowi k»'ó« 
lowey przez Zmyślone wypadki* jakie się ża gra­
nicą zdarzyć miały-. W .ęray  tylkoy i i  Królowa, 
cddilooa od tego kraju bayyiła przez wjele lat po­
za Alpami i Appeninami, jest więc niepodobień­
s tw e m , aby w przeciągu 5 lub ó tygodni pó- 
trż.Lnycłi świadków sprowadzić możną. Proszę 
więc Lord6w , aby jeszcze na drugie 5 lub 6 
tygodni zezwolili do sprowadzenia osób, beż k tó­
rych  nie móżna odbydż śledztwa * ą czego tony- 
bpdm eyszemu nawet oskarżonemu cżlgyyiekowi 
odmawiać się nie zwykło. Przekonanie nie ó 
ząwińiemu , lecz ó niewinności zniewala mię do 
tey  prośby; ira Królowa jest niewipnieyszą, tem 
chydnieyszemi i podleyszemi są ci, k tórzy prz’6- 
Ciwko niey świadczyć mają , i tern, bardzipy po­
t rzeb a ,  aby miała pod ręką świadectwa i dowo- 
dy, mogące zawstydzić jey nieprzyjaciół. Z w a­
żając gatunek sprawy królowey, jest ona W so­
bie poplątaną i bardzo trudną. Gdyby jakiemu 
anglikowi lab angielce wypadło bronić swojego 
charakteru, (a ktoż, pomimo nienagannego życia, 
nie może bydź przez potwarz do tego przywie­
dziony?) pamiętaliby zapewne L ordow ie , iż taki 
anglik lub angielka mają zawsze ta rc z ę ,  którey 
się trzym ać mogą. Świadkowie ze strony Króla 
są krajowcami a nglikamii, nieniasz między nie­
mi cudzoziem cow , k tórzy według złych zasad 
działają , których świadectwo jest wątpliwem* 
chociaż fałszu udbwodmć tale można, którzy albo 
nie chcą Zeznania swego' Zaprzysiądż , albo Czy­
nią to bez naymnieyszego skrupnłii, i lefece wa­
żą tak święte dla anglika zwyczaje. Druk O- 
głaszać będtie dokładną wiadomość o zeznaniach 
świadków i sprawowaniu się- ich w sądzie. M o­
żecie Lordowie przymusić świadków do zeznania 
prawdy, choćby tego Uczynić nie chcieli. A ni 
przekupstwo, ani pogróżki, ani obietnice y-me 
mogą bydź użyte przeciwko takieniu postępowaniu. 
Lecz jakiż je3t stan królowey? Świadkowie jey są 
cudzoziemcami, z których wielu zdawać się może iż 
spowiedź gładzi grzech Lłszy wey przysięgi. Cho­
ciaż trtówię przed zgromadzeniem odważnych mę­
żów , takich , jakim jest obecny tu znakomity 
Xiążę Wellingtony nie waham się atoli twierdzić* 
iż ani jednego takiego nie masz, któryby nie za­
drżał Z bojaźni, gdyby małżonka jego lub córka 
była wystawioną na zeznania takiego tłumił 
świadków., Królowa nie może przymusić do sta­
wienia się t y c h ) którzyby na jey stronę zezna­
li. Posłowie zagraniczni, którzyby podobno za 
nią świadczyli, nie mają potrzebnego upoważnie­
nia. Zapierano się jey za granicą, a w kraju ja 
zamedbano. Nie zdoła więc ani pogróżkami, ani 
przekupstwem , ani siłą, ani bojaźnią oddalenia 
od usług dw orskich, żebrać potrzebney liczby 
takich *udzi, ęd których zeznania usprawiedli­
wienie jey zależy. Świadkowie z przeciwney 
strony nie są jey ziomkami; nie zna ich chara­
k teru; mogą bydź tacy, którzy z łatwością roz­
siewają potwarze w własnym kraju , a h tw ie y  
jeszcze powtarzają je w odlegleyszey części świa­
ta. Jakżp więc niewinne aumnienie mieć musi 
K rólow a, kiedy w takim stanie rzeczy mogła

wszelako has powifcjzieć: Nie. Ęądaycie zad -
ney zwłoki: Lecz powinnością jest moją Lordo-
Wie, zwrócić uwągę Waszę, jako sędziów, na 
to, aby przez własną swoją śmiałość nie cierpia­
ła , i aby wspaniałość , jaką oskarżoną stypna 
obdarzoną* nie wystawiała niewinności jey na 
niebezpieczeństwo. Ten  jest niejako cel jey proś­
by. Rądbym mieć dokłądnieysżą wiadomość o 
śwKdiśsch. To, czegom się dotąd o kilku do-? 
w ię d jia ł , zaostrza bardziey ciekawość moję yy tey  
ihierye. Pomiędzy temi, k tóręy mają świadczyć 
przeciwko kró low ej, jest pokojówka, k tó ra  dla 
tego zostają oddaloną ze sjuźby* iż z szkatułki 
królowey 4oo nąpoieondorów^ u kra d ła , co zezna 
dwóch świadków, z których jeden bawi w łiouen  
We Franćyi; ma stopień ofłicera morskiego ęngiel- 
skiego; nie jest ani szpiegiem w łoskim , ani ba­
lonem  hańnowerskim , lecz oficerem angielskim, 
który walczył za oyczyznę. Przykład ten  wska­
zuje mi potrzebę przezorności Względem innych, 
zwłaszcza ź e  nie bez przyczyny sądzę ; iż po ­
dobnież mógłbym Usttnąć wszystkich świadków, 
przeciwko królowey, gdybym miał czas posta­
rania się o dowody. Nie %dam żądney łaski ocj 
Was Lordow ie; lecż tylko samey sprawiedliwości. 
Proszę was, jako sędziów królowey, któremi się 
bydź podjęliśćip, abyście Zważyli, czy wypada 
zniewalać mię do bronienia jey w tak  szkodli­
w ych , jak przytoczyłem, okolicznościach- Gdy­
bym Się domagał czegoś takiego, coby zmierzało 
do wstrzymania sprawy i przeciągania jey, cofnął­
bym natychmiast moję prośbę, boby się to sprze­
ciwiało sposobowi myślenia królowey. Po po? 
stanowieniu Waszem Lordowie, aby roztrząsanie 
taynemu wydziałowi polecono, i aby tym  spo­
sobem charakter królowey w kraju oczerniono, 
nie mogęź się słusznie spodziewać , ze- dacie mi 
czas postarania się o dowody, k tóreby wieści te  
zbić potrafiły? Sprawiedliwie oczekuję tey  po­
wolności , bo ani yf Anglii * ani w  M edyolania  
nie masz takiego sątłu, któryby “podobną prośbę 
odrzucił. Jeżeli Lordowie jesteście sędziami an- 
gielskiemi , n iepodobna, abyście się do niey nie 
przychylili; w  przypadku zaś odmówienia, csuł- 
bym obowiązek oświadczyć , iż nie jesteście go­
dni Urzędu tego Sprawówaći Oddaję do woli wa­
s i  ey Lordowie, Zezwolić na żądaną Zwłokę, lub 
wstrzymać pozWoieme póty, aż będzie zapóźno 
do dopięcia zamierzonego celm Tego tylko pra? 
ghę i domagam się * abyście nic nie przedsiębra­
li , coby do potępienia osoby, jeszoee tak  nie* 
wiriney, przywieść lńogło. Gdy nareszcie m# 
już, prżyyść do roztrząsania  j które podług wy-* 
razów pewnego członka władzy pra woda wczey,J 
jest nieprzyjemnćm dla uczuć królowey, niszczy 
nadzieję parlam en tu , obraża dostovność korony 
i szkodźi interessowi krajowemu* zdaje mi się, 
iz ta  sprawa jest bardzo w ażną , i że dwumie­
sięczna zwłoka nie jest zapewne zbyt długą, ani 
może bydź uważana za zbyteczną względność dla 
królowey. Dogodzi to  sprav?icdhwośći, i ocali 
charakter pierwszey poddanki królewstwa.”

Zabrał potem głos P. D en m a n , i żądał tak? 
że przychylenia się do powyiszey prośby. P. W iD  
liams nic nie mówił.

Uchwaliła potem Izba na wniosek Lorda L i­
verpool , iż jutrę weźmie tę  prośbę na uwagę. 
Lord Grey oświadczył, i i  w przypadku jey od­
rzucenia* poda niezwłocznie wniosek, w skutku 
którego izba uwolnioną bydź może cd nieprzy-
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jemnego roztrząsania papierów w zielonym 
worku.

Na sessyi d. 27 b. m. Lord Grey zapytał 
się powtórnie Lorda Liverpool, czyli prośba kró- 
lowey sprawiła odmianę w zamyśle ministrów, 
przyrzekając w  tym razie cofnąć zapowiedziany 
swóy wniosek. Lord Liverpool oświadczył wy­
raźnie , iź rząd nic nie opuścił , coby do pożą­
danego celu doprowadzić mogło; zawiedzeni atoli 
w  nadziei ministrowie , nie mogą odmienić raz 
przedsięwziętego zamysłu. Podał potem Lcrd 
Grey  wniosek, aby izba jeszcze raz postanowie­
nie swoje rozw ażyła , i aby roztrząsanie nie od­
bywało się sekretnie , ale publicznie.

Na sessyi izby niższey d. 22 b. m. mówił 
Pan  Canning o małych krajach, gdzie Królowa 
bawiła, jako to: o kraju K nyphauzen , gdzie je­
den tylko jest minister stanu , który trzy ma ło­
k i e ć , a parada woyskowa składa się z 3 w ą­
satych grenadyerów i jednego dobosza. (Smiauó 
się i wołano: Sluchaycit! Sluchaycis!) P. H er-
ney  uważał za rzecz osobliwszą, iź ministrowie po­
pierają wniosek P. W ilberforce, i upodlają się zano­
szeniem prośby do królowey ci, k tórych przystępu 
do siebie z groźbą zabroniła. Pan  Huthinson chciał 
m ó w ić , lecz dla wrzawy nie mógł zabrać głosu.

Na sessyi d. 24 b. m. PP. Wilberforce i 
W ortley, stanęli u kratek izby! Ostatni prze­
czytał odpowiedź królowey na postanowienia izby". 
Jenerał Fergusson i P. Taylor czynili petem przy­
kre  zapytania Lordowi Castlereagh o tayną ani- 
bassadę do M edyolanu. Odmówił Lord odpowie­
dzi , poczem izba odłożyła obrady do d. 26 b. nń

Dnia 26 b. m. rzekł Lord Castlereagh: Po ­
winna bydź izba przekonaną, iż ministrowie kró­
lewscy chcieli wszelkiemi sposobami załatwić nie­
szczęśliwe spory poprzyjacieJsku. Gdy zaś wszy­
stkie ich  usiłowania były darem ne , gdy sńma 
Królowa nazwala się obrażoną i oskarżoną kró­
lo w ą ,  nie pozostaje izbite inny środek, jak roz­
począć bez zwłoki roztrząsanie postępków królo- 
wey, dla wymierzenia sprawiedliwości, zwłasz­
cza , iż życzy sobie Królowa , aby się to działo 
publicznie. W iem  z pewnością, iź dzieje krajo­
we nie wystawują przykładu , aby adres parla­
mentu do jakiego członka rodziny króleWskiey 
był z większą delikatnością napisany, w celu, 
zawarcia jakiego układu, nad t e n ,  który prze- 
ssłey soboty (d. a4 czerwca) pedaho królowey: 
Parlam ent ofiarował s?ę dobrowolnie przyjąć na 
siebie wszelką odpowiedzialność za jakowe obwi­
nienie ,• mogące wypływać ztąd, gd,by Królowa 
skłoniła się do życzeń parlamentu i interessii 
krajowego. Jestem pewny, że izba uzna, iź jte- 
śhby przezorność w yciągała , aby izba żądała 
odstąpienia czego ze strony korony dla debra 
k ra ju ,  i jeśliby takiemu żądaniu w podobnym 
Sposobie uczynionemu, odmówiono, w tym irazib 
parlament nie lękałby się u trzym ać po vagi syv'°- 
j e y , i domagałby się wiadomości, ktoby z mi­
nistrów śmiał monarsze radzić wbrew życzeniom 
parlam entu , z któremi dostoyność korony i do­
bro kraju tak ściśle są polączcm? (Zawołano: 
Sluchaycie! Słuchaycie!)• To  stanowi piękność 
konstytucyi angielskiey. Widzicie W Panowie, 
iż lubo żaden minister riie odważył się przyjąć 
na  siebie takiey odpowiedzialności, wolno jest wsze­
lako jedney osobie, niebędącey odpowiedzialną, 
radzić królowey, aby temu żądaniu odmówiła, co 
może i Śama z siebie uczyniła. Sądzę, iź bardzo 
*łą jey radę dano. Cóżkolwiekbądź użyto wszel­
kich sposobów uniknienia roztrząsania i pozosta­
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je nam tylko zważyć: jakim sposobem prędko i 
bezstronnie sądowe roztrząsanie oskarżenia k ró­
lowey zacząć się m o ż e a  ministrowib obowią­
zani są okazać publicznie parlamentowi wszyst­
kie obwinienia, z k tórych izba na pierwszy rzu t  
oka będzie mogła sądzić , czy nie zachodzą p rzy­
czyny, które postępowanie przeciwko królowey 
usprawiedliwiają. Po/Piję przeto wniosek , iź za 
tydzień wskażę sposób takiego postępowania, je­
śliby w tym przeciągu czaśu izba Wyższa nie 
zajęła się sądowem roztrząsaniem; a obrady wzglę­
dem poselstwa królewskiego w następny piątek 
nanowb zagaję. 1

P. Brougham, chw alj  powyższy wniosek; w dłu- 
giey jednak i obraźhwey mowie ganił postępo­
wanie ministrów, a mianowicie Lorda Castlere- 
at h ,  który tak długo rzeczy zwlek. ł, i oddawna 
tego środka nie ożył. Zaręczył powtórnie, iż ani 
K ró low a, ani on , nie lęka się żadnego roztrzą­
sania. Powiedział między innemi: „Twierdzi sza­
nowny Lord, iż pierwsza d p ero Królowa z do­
mu Rrunświckiego nie chc.ała przychylić się do 
życzeń izby niźszey; bydź to może: trzeba jednak 
uważać, i i  pierwsza dopiero osoba z domu Brun- 
ś vickiego, pierwsza Królowa arigięlśka, a nawet 
pierwsza królowa chrześcijańska, znayduje się 
W tak osobliwszym nieszczęśliwym stanie. Czuła, 
iź żądano po niey, aby własnego honoru odstąpiła) 
aby swóy własny szacńnek i charakter poświęciła; 
nie mogła tego źadaym sposobem uczy n ć, chociaż 
wiedziała, źe izba za kilka dni sądzić ją będzie.’5 

Pan W aster radził dodać do wniosku Lorda 
Castleręagk, iź obrady w tey miersb odkładają się 
ćlo sześciu miesięcy. Po oddaleniu się Lorda 
Castlereagh 1 innych ministrów, mówił P. Tier­
ney  wraz ż kilku członkami strony oppozycyy- 
Mey. Przystąpiono nareszcie do głosowania nd 
wniosek Lorda Castlereagh i przyjęto go większo- ’ 
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ciekawością końca tey  meprzyjemhey sprawy. 
W ą tp ić  nie można, iż stań ministrów jest bar­
dzo niebezpieczny ,  i że w walce z  przeciwnika­
mi swemi muszą bydź bardzo przezornemu aby 
się nie wystawiali ha odpowiedź.*, W szy ­
stkie inne czynności parlamentu zostały w strzy­
mane. Żapómmno właśnie o innych interesach 
kraju. Gazety oppozycyyńe puszczają codzitA 
w ieśc i , iż ten lub Ów minister złożył urząd, co 
się jednak dotąd nie potwierdza. Jedna z gazet 
ministeryalnyćh, M ortiing-Post, umieściła wezo- 
ray następujący artykuł: „ Anglim nie powin­
na popaść w nieszczęście za cudzoziemkę, 1 s, 
r z e c z , k tóra nie ma ścisłego związku z in- 
teresśerri narodu naszego, ani jest tak wielkiey 
w ag i ,  aby wzniecała domową niezgodę, riisz- 
ćtącą  szczęście i śpokoyność ńaszę. Gdy zaś 
Królowa śamń jest przeszkodą do układu, sądzi­
my więc, iź powinna uleci ż dla powszechnego do^ 
bra, a obojętną dla nas jest rzeczą, czy to uczy­
ni jako wirtna, lub jako męczennica.”  2hajł się; 
iź w izbie wyższey będzie podany wniosek wzglę­
dem rozwodu, królewskiego, co jednak jest ty l­
ko domysłem.

Kurs wileń. na assyg. od d. 2 łipca rubel sr., 3 1*. 
kop. 82j: czer, zł. nowy r. 1 1, kop. 5o, stary r. 11 
k. 29; ionperyał 37 r. kop. i 5.

Kurs wileń. na assyg. od d. 6 łipca rhbel sr-, 3 r. 
kop. 81 czer. zł. nowy r. 11, kop. 46, stary r. 11 
k. 27; imperyał 5 7 r. kop. 5 .
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W  e  z  w  a  n i  e .

i .  N a  p o d a n ą  p r o ś b ę  J E G O  I M P E R A T O R -  
S K I E Y  M O Ś C I  p r z e z  w d o w ę  K a p i t a n a  w u y s k  p o l ­
s k i c h  E y d z i a t o w i c z a ,  o  u m i e s z c z e n i e  j e y  c ó r e k  
n a  f u n d u s z u  w  k l a s z t o r z e  P P .  W i z y t e k  W i l e ń ­
s k i c h .  , J O .  X i ą i e  M i n i s t e r  s p r a w  d u c h o w n y c h  i  
o ś w i e c e n i a  w  z a l e c e n i u  p o d  d n i e m  1 6  c z e r w c a  m i e ­
s i ą c a  p r z e s z ł e g o  d a ł  w i e d z i e ć  U n i w e r s y t e t o w i  , z e  
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  n a y m i ł o ś c i w i e y  r o z k a z a ć  r a ­
c z y ł  , c ó r k ę  s t a r s z ą  p o m i e ń i o n e y  w d o w y  p o m i e ś c i ć  
W  i n s t y t u c i e  f u n d u s z o w y m  P P .  W i z y t e k  W i l e ń s k i c h  
i  g d y  t a k o w e  z a l e c e n i e  p r z e s ł a n e  z o s t a ł o  j e n e r a ł •  
n e m u  W i k a r e m u  J W .  B i s k u p o w i  K u n d z i c z o w i ,  t e n ­
ż e  B i s k u p  u w i a d o m i ł ,  i ż  n i e w i e  g d z i e  s i ę  P . E y d z i a -  
t o w i c z o w a  z n a j d u j e ;  p r z e d t o  R z ą d  U n i w e r s y t e t u  
p r z e z  -n i n i e j s z e  o g ł o s z e n i e  w z y w a  P .  E y d z i a t o w i -  
c z o w ą ,  a b y  w  r z e c z y  p o m i e s z c z e n i a  j e y  c ó r k i  s t a r ­
s z e j  w  i n s t y t u c i e  f u n d u s z o w y m  P P .  W i z y t e k  , u -  
d a ł a  s i ę  d o  g e n e r a l n e g o  W i k a r e g o  d y e c e z y i  W i l e ń ­
s k i e j  J I T J X .  B i s k u p a  K u n d z i c z a •

S e k r e t a r z  F e l i x  M i r z e j ę w s k L

1 .  Ó d  L i t e w s k o  -  W i l e ń S .  G u b e r s k i e g o  Ń ż ą -  

d u  w  s k u t e k  k o m m u ń i k a c y i  t a k i e g o ż  R z ą d u  G r o ­

d z i e ń s k i e g o  ,  p o d a j e  s i ę  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o ­

m o ś c i  ,  a b y  k r  e d y t o r  o w i e  z m a r ł e g o  w  B e r l i n i e  

P u ł k o w n i k a  J e f i m a  S u c h o d o l s k i e g o  j a w i l i  s i ę  n a  

d z i e ń  i 5 j u l i i  t e r a ź n i e j s z e g o  r o k u ,  G r o d z i e ń s k i e ­

g o  G ł ó w n e g o  S ą d u  d o  2 g o  D e p a r t a m e n t u  d l a  ó -  

d e b r a n i a  s a t y s f a c k y i  z  s u m r t i y  2 , 8 ' j g  r u b l i  8 i  

k ó p .  a s s y g n a t a m i  w  t y m  d e p a r t a m e n c i e  n a y d u -  

j ą c e y  s i ę ,  p o d  u t r a t ą  w  r a z i e  u c h y b i e n i a  t e g o  t e r ­

m i n u .  D a t t  1 8 2 0  r o k u  j u l i i  5  d n i a .

S o w i e t n i k  W i n c e n t y  Ł a i ó r y n o w i c z i  

K a z i m i e r z  N o w i c k i  S e k r e t a r z i

*'• W  g u b e r n i i  w i l e ń s k i e j ,  w  p o w i e c i e  t e l s ź e i u -  
s k i m ,  p a r a f i i  p i k i e l s k i t y ,  w  f o l w a r k u  z a s t a w n o -  

d z i e r z a w n y m  D a u g i e n i s z k a c h  d n i a  a g  c z e r w c a  t e ­

g o  r o k u ,  u m a r ł  W J P .  A d a m  P o d o l e c  d w o r z a n i n  

b .  s k a r b u  L i t .  b c z ż e n ń y  p o  k i l k o - d n i o w e y  c h o ­

r o b i e  ,  w  c i ą g u  k t ó r e y  z r o b i ł  t e s t a m e n t ;  a  r o z p i ­

s u j ą c  n a .  r ó ż n e  p r z e z n a c z e n i a  i  o s o b y  s w ó y  m a ­

j ą t e k  d o r o b k o w y ,  s k ł a d a j ą c y  s i ę  z  s u m m y  p i e n i ę ­

ż n e j  n a  z a s t a w ę  f o l w a r k u  w n i e s i o n e y ,  i  w  g o t o -  

w i z n i e  p o z o s t a ł e j ;  j a k o  t e ż  ż  r ó z n e y  r u c h o m o ś c i  

i  s p r z ę t ó w  z ł o ż o n y ;  k i e d y  t y m ż e  t e s t a m e n t e m  d n i a  

2 8  c z e r w c a  t e g o  r o k u  d a t o w a n y m , w o l ę  s w o j ę  

o b j a ś n i a  w  s ł o w a c h : „  p o  w y p ł a c e n i u  w s z y s t k i c h  

l e g a t  w  g ó r z e  w y p i s a n y c h ,  t r z e m  s y n o w c o m  m o i m  

t a i ł y m  f f  W J P . K a r o l o w i  i  P e l i x o w i  s y n o m  B o ­

n i f a c e g o ,  W i k t o r o w i  s y n o w i  M a r c i n a ,  s e k r .  g u b e r .  

b u h a l t e r o w i  t a m o ż n i  l u b l i ń s k i e y  P o d o l c o m ,  n a  r ó ­

w n y  d z i a ł  d a r u j ę  i  z a p i s u j ę  «  W y ż e j  z a ś

d a r y  c z y n i ą c  s y n o w i c o m  p o s z c z e g ó l n i ł  w  t y c h  w y ­

r a z a c h .  S y n o w i c o m  m o i m  m i ł y m  c ó r k o m  M a r ­

c i n a  P o d o l c a ,  s t a r s z e y  b ę d ą c r - y  w  z a r i i ę z c i u  z a  W .  

S i d o r o w i c z e m  r u b .  s r .  s t o  N .  1 0 0 .  D r u g i e j  w  z a -  

m ę i c i u  z a  W .  M i z g i r e m  r u b .  s r e b r .  s t o  N .  t o o ,  

t r z e c i e y  w  z a m ę ż c i u  z a  W .  K a m i e ń s k i m  r u b .  s r e b r .  

s t o ,  c z w a r t e j  w  z a m ę ś c i u  Z a  W .  K o z ł o w s k i m  m b .  

s r e b r .  s t o .  C ó r c e  B o n i f a c e g o  P o d o l c a  w  z a m ę -  

z c i u  z a  W .  S i e k o w s k i m  r u b l i  s r e b r n y c h  s i o  i  t .  d .  u  

K t ó r e  w s z y s t k i e  o s o b y ,  g d y  o d l e g l e  m i e s z k a j ą  i  

t r u d n o ś c b y  z a c h o d z i ł a  w  z n o s z e n i u  s i ę  w y s z u k i w a ­

n i u  i  p r z y w o ł y w a n i u  o n y c h .  P r z e t o  n i ż e y  p o d p i ­

s a n i ,  z a  e x e k u t o r ó w  t e s t a m e n t u  p o m i e n i o n e g o  p r z e ­

z n a c z e n i  ;  n a y d u j ą  s i ę  w  p o t r z e b i e ,  p r z e z  G a z e t ę  

K u r y  e r a  L i t . z a w i a d o m i ć  w y ż  w y s z c z e g ó l n i o n e  

o s o b y  d o  s p a d k u  p r z e z n a c z o n e ;  a ż e b y  w  n a j r y ­

c h l e j s z y m  c z a s i e  ż  d o w o d a m i  p r a w n y m i  d o  p t u  

T e l s z e w s k i e g o  f o l w a r k u  D a u g i e n i s z e k  p r z y b y w a l i ,

g d z i e  b e z  ż a d n e g o  z a m i t r ę ż e n i a  w o l a  t e s t a t o r d  U -  

z u p e t n . o n ą  z o s t a n i e .  D z i a ł o  s i ę  w  D a u g i e n i s z k a c h  
t o k u  1 8 2 0  j u l i i  2  d n i a .

W ł o d z i m i e r z  G a d o n  M a r s z .  b .  P t u  T e l s z c

W i n c e n t y  W o y d y ł ł o  R o t m .  P t u  B r a s ł .

,. . f m N i ż e y  p o d p i s a n y  m a  z a  o b o w i ą z e k  z a w i a d o ­
m i ć  f f  I f  J P a n o w  A l o i z e g o  i  J a n a  P a w ł a  P r ó s z y ń ­
s k i c h  S ę d z i ó w  Ł u c k i c h  ,  S z y m o n a  M i l o w i c z a  K o ­
m o r n i k a  S t ą ż y c k i e g o ,  K r z y s z t o f a  D r u z b a c k i e g o ,  K a ­
t a r z y n ę  z  J e z i e r s k i c h  M o r a w s k ę  G e n e r a ł o w ę ,  J a - ,  
k ó b u  K o b u z o w s k i e g o  , j a k  r ó w n i e  i c h  p l e n i p o t e n t a ,  
U  . J a n a  Z i e n o w i c z a  p o r .  w o y s k  p o l s k i c h ,  i ż  p r z e z  
Z a n i e s i o n e  w  k ą n c e l l a r y i  R a d z i w i ł ł o w s k i e y  n a  d n i u  
1 s z y m  j u l i i  r o k u  i d ą c e g o  o ś w i a d c z e n i e ,  Z r z e k ł  s i ę  
p r o m o c y i  i c h  i n t e r e s ó w  w  t e j ż e  K o m m i s s y i  z  p r z y ­
c z y n y ,  i ż  n a  w i e l o k r o t n e  z g ł a s z a n i a  s i ę  t a k  d o  s a ­
m y c h  a k t o r ó w  j a k o  i  i c h  p l e n i p o t e n t a  ż a d n e j  o d ­
p o w i e d z i  n i e  o d e b r a ł ,  a  t y m  s a m y m  o  i c h  w o l i n i e  
ij Lf ,  z Ń C  m a  w y d a n y c h  s o b ie  p l e n i p o t e n c j ó w  a  
t y l k o  d o  t y m c z a s o w e j  p r o m o c y i  s ł o w n i e  p r z e z  z e ­
s z ł e g o  M a l c z e w s k i e g o  b y ł  u p r o s z o n y  , ż e b y  w i ę c  w s p o -  
m n i o n e  o s o b y  p o  s w e  p a p i e r y  d o  k a n c e l l a r y i  k o m - ,  
m i s y i  R a d z i w i ł ł o w s k i e y  j a w i ł y  s i ę  d l a  p r z e d s i ę w z i ę ­
c i a  d a l s z e j  s w e y  o b r o n y .  D a t t  1 8 2 b  m c a  j u l i i  2 d .  
K a n d y d  G r a b o w s k i  A d w o k a t  S u b .  W i l e ń .

T a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  w o l n o  j e s t  w  g a z e c i e  K u r ,  
L i t .  u m i e ś c i ć  ś w i a d c z ę ,  K a r o l  R o m a n o w i c z  S .  G . I V ,

5 . N i z e y  p o d p i s a n y  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  

I X .  M i c h a ł  J a n u l e w i c z  u r o d z o n y  n a  Ż m u d z i  w  p a ­

r a f i i  K o n s t a n t y n o w s k i e j  z  r o d z i c ó w  S z y m o n a  i  

A n n y  z  Ł a p i ń s k i c h  J a n u l e w i c z ó w  w  r .  1 7 8 2  d .

1 a u g u s t a  , u m a r ł  w  p o w i e c i e  Ł u c k i m  p r z y  k o ­

ś c i e l e  p a r a f i a l n y m  B e r e . ż n i c k n n  r ,  1 8 1 6  w  m c u  

m a j u .  P o  z e b r a n y m  m a j ą t k u  i  p o  w y t r ą c o n e j  

c z w a r t e j  c z ę ś c i  w  m y ś l  p r a w a ,  z ł o t y c h  1 0 8 7  i  g r y

2  5 s ą  z ł o z o n e  w  k a s s i e  s e m i n a r y y s k i e y  Ł u c k i e j .  

S u k c e s s o r o w i e  p r z e t o  m a j ą  p r z y  z ł o ż e n i u  p r a w n y c h  

d  u o o d ó w  u d a ć  s i ę  d o  r e g e n s a  t e g o ż  s e m i n a r y u m ,  

d l a  o d e b r a n i a  o n y c h .  D n i a  2 6  c z e r w c a  1 8 2 0  r ,

X .  M a t  c i n  K r z y ż a n o w s k i  K a n .  Ł u c k i  R e g e n s

— —— — —  v'
3 L i t e w s k o - W d e h s k a  S k a r b o w a  i z b a ,  ż  p o w o d u  

u k o ń c z o n y c h  t e n u t  u p r z e d n i m  p o s s e s a r o m  S k a r b  o -  

w y c h  d ó b r  w  W i ł k o m i r s k i m  p i c i e  p o ł o ż o n y c h  Ś w i ę t o *  

z e c z  i  W i l k o b r u k i  z w a n y c h ,  j e s z c z e  1 2  k w i e t n i a  

i d ą c e g o  r o k u ;  j a k o w e  d o b r a  n a  m o c y  N a y W y ż s z e g o  

U k a z u  1 8 1 6  r o k u  j u l i i  6  d n i a  n a d a l  eg o ,  z  p o -  

m i e n i o n e j  d a i t y  p o w i n n y  p o s t ą p i ć  w t a k o w e ż  1 2 t o *  

l e t n i e  w ł a d a n i e  V i c e  A d m i r a ł a  S a r j c z e w a ; p r z e ­

t o  a b y  t e n ż e  J W .  S a r y c z e w  s a m  o s o b i ś c i e  d l a  

p r z y j ę c i a  o n y c h  t u  p r z y b y ł ,  l u b  t e ż  p r z y s ł a ł  o d  

s i e b i e  u m o c o w a n e g o , p r z e z  n i n i e j s z e  o g ł o s z e n i a  

z a w i a d a m i a .  D a t t  1 8 2 0  r o k u  j u l i i  3  d n i a .

S o w i e t n i k  K o ł n o w s k i .  S i o ł a  N a c z a l .  O k o ł o -  

w i ć z .  J u s t y n  Z d z i t o w i e c k i  G u b e r ń .  S e k r e t a r z .

S ą d  Z i e m .  P t u  I V i l e n ,  o b w i e s z c z a  o s t a t e c z n i e  
i n t e r  e s  s o w  a n e^  d o  d z i e ł a  o  d o c h o d a c h  k r o b c z a n y c h  
k a h a ł u  W i l e ń .  s t r o n y ,  i ż  n a  d n i u  1 5 m c a  j u l i i  z a ­
m y k a  s i ę  d o  r o z b i e r a n i a  i  d e c y d o w a n i a  o g u l n e y  s p r a ­
w y ;  z a t y m  w z y w a  t e  o s o b y ,  k t ó r e b y  m i e l i  c o  d o  z a ­
r z u c e n i a  p r z e c i w k o  a d m i n i s t r a c j i  d o c h o d o w ,  m i a n o ­
w i c i e  p r z e z  s t a r s z y n ę  k a h a l n y c h  u t r z y m y w a n e j ,  a b y  
p r z e d  p o m i e n i o n y m  ' t e r m i n e m  j a w i l i  s i ę .  D n i a  2 j u -  
l u ,  1 8 2 0  r o k u .  P r e z y d e n t  U r b a n  J a z d o w s k L

3 . S u k c e s s o r k i  i  n i e l e t n i  s y n  J ó z e f a  i  K l d P y  

d d  d o m o  Z ,  a k o w s k i e j  G ł o w a c k i c h  p r z y  a s s y s t e n c y i  

O p i e k u n ó w  d o p r o w a d z a j ą c  r o z w i n i ę t y  u p r z e d n i o  

p r o c e d e r  z  c i o t k ą  s w o j ą  K a t a r z y n ą  Ż u k o w s k ą  a d



praesens G órską o m ają tek  z iem n y , K urow szćzy-  
zn a  zw any, do równego dzia łu  po babkach spad ły} 
a całkow icie p rzyw ła szczo n y , łożący w  gubernii 
g fo d z ie n s k ie y , w pow iecie P rużańskim  ; ja k  ró­
w nie o pozostałość sum m  w obli gach i  o w szelki 
m a ją tek  ruchom y zagarn iany: g d y  p rzez  doku­
m en t obie strony w zajem nie p rzec ię li process za ­
p isu jąc  na ugodzie, a to w celu ukończenia  spra­
wy z z kom prom iss i  g d y  wspólnie i zgodnie  
d ..u ń  2g ju h i  te ra źn ie jszeg o  roku za  term in do 
a kcep ta c ji kom prom issarzow  i utw orzenia dokum en­
tu na kom prom iss oznaczyli: nakoniec gdy  docho­
dzą cy  sukcessyi i pozwami o onąż chcą: a to 
na skutek dekretu  Sądu Z ie m . P tu  P rużańskiego , 
aby siostry i  bracia K a ta rzy n y  z Ż ukow skich  
G órskiey, jako to Barbara i K o n stanc ja  takoż Jó- 
zef, D oniim k, M aciey  i Jan Ż ukow scy osobiście. 
lub przez p lenipotentów  w term inie w y z  wspomnio- 
n ym  2 9 ju lii w K urow szęzyzn ie  staw ili się i j a ­
ką  m ają  o sukcessyę p re te n s ją  objawili i podali, 
p rze to  n iże y  podp isany m ocą p len ipotencyi od 
prccedujących  sukcessorek i w  im ieniu  n ieletn ie­
go W  W . G łowackich syna  jako opiekun p rzez  aw i- 
zacye pub liczną  w zyw a fa m ilię  Ż ukow skich , oby 
na dzień  29 ju h i  osobiście lub p r tc z  p len ipoten­
tów do K urawszcayzny, p rzyb y li, inaczey bowiem  
z a  n iejaw ieniem  się w  term in ie  w skazanym , a  
następnie za przem ilczen iem  m ogącey się m ieć o 
sukcessyą p re ten sy i poniesione s tr a ty , w in y  w ła- 
sney będą skutkiem . R oku  1820, m ća ju n ii  21 
dnia . Jakób T okarzew ski Bow ietnik ty tu la rn y .

O ś w i a d c z e n i e .
1. E x c e rp t oświadczenia z  p ro to kó łu  Sądu Z iem . 

P tu  B rasław . w dacie p o n iże j w yra ża ją ce j się 
zapisanego , pod  pieczęcią urzędow ą Z iem . B ra-  
sław ską stronie jest w ydań.

R oku  1820 m ca ju lii  2 dnia. N a  Sądach Z iem , 
Ptu Brasławskiego stawając iobecnie adwokat tV . 
JP . K lem ens Rudkowski oświadczenie pon iżey  
w yraża jące się ku  w pisaniu do Pratokułu  sądowe­
go podał w tych słowach: n iż e j  podpisany po gaze­
cie K ur. L it. w roku idącym  m aja  12 dnia N .  S7 
czyta jąc protestacyą .TPanów A dam a oyca, Anto­
niego syna  Stankiewiczów  aw izow aną , czyni odpo­
wiedź w sposobie R em anifestu  na tychże Jmć P a ­
nów Stankiew iczów  w następney treści. Z e  JP a n  
A d a m  Stankiew icz we wsi Winie&zkach m ając po- 
sesyą zastaw ną za  summę  io4o rubli sr. m iał rzecz  
w  Z iem . Z aw ileyskim  o ewem pcyą, i oczywisty de­
kre t u zyska ł i 8 i 4 apryla  22 dnia , w  p rzyp a d ku  nie- 
zło żen ia  p rzez  n iżey  podpisanego sum m y z wolno­
ścią inekw itacyi, źe następnie kiedy JP a n  Stankie­
w icz chciał inekwitować się, Sąd N iż- Z aw il. dla  
powodu rozciągniętey adm inislracyi za zmarłego  
E .vaktora  K iełpsza  za  którym  exystow ala  ka u c ja  
skutków Dekretowi odmówił a stąd zdało się JP . 
Stankiew iczow i kłócić n iżey  podpisanego o p u l­
sy ą, którey n igdy niedośw iadczył i w  Z iem . Z a w i­
leyskim  uzyska ł dekret n iespraw iedliw y, decydują­
cy expu lsyą , który dekretem  depertam entu ago zo­
stał skasow anym  a sprawa zwrócona do p r z y ­
zwoitego porządku , JP a n  Stankiew icz znow u o gw ałt 
i  expuLsyą w S ą d n e  n iższym  Z a w ileysk im  skar­
ż y ł  się i sprow adził śledztwo a w tym  czasie obu­
stronnie zawarto dokum ent ugodliwy. Pozostał JP . 
Stankiew icz na possesyi w  f f  in ieszkach, w rok zaś- 
znow u oskarżył n iżey podpisanego w  R zą d zie  Gu- 
berńsnim o m niem aną exp u lsyq  i po Ukazie wpro­
w adził sprawę sledztw ienną, w  którey dzieło p rze ­
wodzi się porządkiem, w p ierw szym  departam en­
cie a lubo jeszcze decyzya  nienastąpila , jednak po  
gazecie podobało się publikować n iżey podpisane­
go ii  liczyć rubli sr. 2000 należności jed yn ie  dla 
w rażenia publiczności swoich dostatków a uszko­
dzenia  n iżey podpisanem u w zam iarze sprzedania  
ziem i dla celu uspokojenia należnościów sprawie­
d liw ych w ierzycielom , dla których dosyć jest do­
starcza jący fu n d u sz , przeciw  tedy ca łkow ite j JP.

Stankiewiczów nasadzie i  p ie n i do prześladow a­
nia  użytey , n iżey  podpisany pretestuje się i oświad­
c z a , że ze wszystkich należnościów i kosztow JP . 
Stankiewiczowie górą rubli sr. 25oo zw rucić i za - 
płacić będą pow inni a ja ko  na nich żadna  nie li­
czy  się odpowiedz, tak wszelkie ich fu n d u sze  gdzie-  
bykolwiek zn a jd o w a ły  się n in ieyszym  oświadcze­
niem arestują się (w protokule podpis aktora jest 
taki) M icha ł B ury P oruczn ik  w oysk Rossyskich.

Correctum Felicyan A lexandrow icz Z ie m  B ra -  
sław ski Regent.

Takowe oświadczenie że wolno zam ieyścić w K ur. 
L it  zaśw iadczam  W in cen ty  Salm onowicz Sędzia  
Z iem . Brasfaw.

I . N iże y  podp isany z  m ocy p len ipotencyi p r z y ­
z n a n e j w im ieniu brata mojego JPV. F ilipa  H ra ­
bi P la ter a Vice Gubernatora Gubernii W o ły ń sk ie j  
C złonka komrnissyi sądowey edukacyiney czynię  
oświadczenie w następney okoliczności. Testam en­
tem  zeszłego K azintierza  H rabi P lateru  półkow ni- 
ka w oysk Polskich dla nieletnich synów brat m óy  
F ilip  P la ter był naznaczony za O piekuna, odległe 
m ieszkanie w obcey Gubernii, nadto, podwóyne obo­
w iązk i urzędow ania} pom im o całą gorliwość nie 
dozw alają  m u odpowiedzieć tak  za szczy tn e j u fno­
ści oyca , aby zaś interessa nie d o zn a ły  ża.dney 
m itręgi, zn a jd u ję  potrzebę p rzez  n in ie jsze  pism o  
stosownie do jego ż y c z e ń  ośw iadczyć, iż  się zrzejia  
pom ienioney opieki nad fu n d u sza m i nieletnich sy­
nów zeszłego K a zim ierza  H rabi P la teru , g d y  n a ­
wet od początku  w  żadnym  w zględzie do niczego  
e x  re teyże opieki nie należał. T akow e' oświad- 
do A k t Z iem stw a  W ileńskiego padaję. R .  1820 
m ca lipca 3 w  W iln ie  Ig n a cy  G r a ff  P later.

R oku  1820 mća ju lii 3go dnia. P rzed  d a ­
rni Z iem . P łu  W ileńskiego stawając osobiście W J P .  
M ich a ł M archileW icz takowe oświadczenie do Akt 
nin ieyszych  wpisać podał. P rzy ją łem  Jan  Z ien -  
kowicz W ileń . Z iem . Regent.

Takowe oświaczenie żę może bydź przyjęte do 
druku pośw iadczam  P rezyd . Z iem . W ile ń . i ka­
waler Urban Jazdow ski,

2. E xcerp  ośw iadczen ia  z  p ro tu ku lu  P o to ­
cznego Z iem . P tu  W ileń . w  dacie n iżey  w y ra ża ­
jącey  zapisanego et eorundem p o d  pieczęcią u rzę ­
dową Z iem . P tu  W ileń . stronie p o trzeb u ją ce j  
je s t  w ydań .

R o ku  j 820  mca ju l i i  5 dnia , przed  aktam i 
Z ie m , P tu  W ileń . staw a j ąc osobiście J W J P .  K a ­
zim ierz C zu d o w sk i kap. g w a r d y i , ad ju ta n t Gene­
ra l G ubernatora oświadczenie poniższe wpisać do 
pro loku lu  podał w  słowach następnych: oświadczenie 
im ieniem  J W W .  K o n s ta n c ji z  X ią ż ą t  R a d z iw ił­
łów  C zudow skiey  kap itanow ey g w a rd y i ro s s y y -  
sk iey  A n n y  z  X ią ż ą t  R a d zw iłło w  Lubańskiey  
p u łko w n iko w e j w oysk poi. c zy n i się p rzec iw ko  
JO X c iu  L u d w iko w i R a d zw iłło w i ordynatow i K lec- 
kiemu i  D a w id  greckiem u orderow  kaw alerow i, 
oraz je g o  kredy torom w  rzeczy  następney: iż del- 
la to rk i mając praw em  z  dóbr o r d y n a c ji  p r z y n a ­
leżne w yposażenie, oraz ze stopnia m atki W ik to -  
r y i  z  hrabiów  O strorogow  R a d zw iłło w e y  w oje-  
w o d zin ey  tro ck ie j, na fo r tu n ie  oyca J O X c ia  Jó ­
z e f  fa  R a d z iw iłła  w o jew o d y  T rockiego znaczną  
własność s w o ją , a dobr a llo d ya ln ych  będąc 
z  praw a aktorkam i i  w łaścicielkam i, niesprzeci- 
w ia ły  się postanow ieniu o y c a , życzą c  mieć speł­
nione obow iązki tegoż postanow ienia przez J O X c ia  
L u d w ika  R a d z iw ił ła  solennie p rzy ję te , bowiem  
J O X ze  J ó z e f  R a d z iw ił ł  w ojew oda Trocki oyćiec 
della torek, życ zą c  mieć d łu g i antecessorskie trpła- 
cone i w yposażenie delatorek punktualn ie z is z c z o ­
ne , w  tych  1 zam iar (ich ca łey  sw o je j z  o rd y n a c ji  
i a llo d ya ln ych  dóbr sk ła d a ją ce j się fo r tu n y  z r zek ł  
się w  roku 181 i a p ry la  J2 na osoby JO X c ia  
lu d w ik a  R a d z iw iłła  synow ca swego mimo swe



córki jedyne  aktorki, wyznaczając za całś aktor­
stwo delatorkom należne po zł. poi. pięć kroć sto 
tysięcy posagu, i  obowiązując obiat. JO Xcia  L u ­
dwika Radziw iłła  Komandora Stwolowickiego do 
akuratney opła ty , wzajemnie J O X . Ludwik R a ­
dz iw iłł  przed dellatorkami ja k o  je  dyne mi po oy-  
cu sukcessorkami, otrzymując dar ca ły , fortuny  
z  prawa delatorkom przyna leżne j  p rzy ją ł  szcze­
gólny  warunek upadku tranzakcyi r esy gnącyyney  
i oney zamierzył przez słowa wzajemnego opisu:
„ Ponieważ powody tak zapisania wszelkich dóbr 
„ moich wiecznością, jako  tez rssygnowania ich 
„ dz is ia j  etc. w ypływ ają  nietylko z  zamiaru 
„ uspokojenia kredytów i depoktowania etc. one- 
„ row, .ale też z je d y n e j  chęci Zabezpieczenia mojey  
„ spokoynoici etc. równie j a k  opatrzenia losu etc.
„ dla ukochanych córek moich 5, przeto żeby za -  
„ miary moje , skutek swóy nie omylny miały  
„ zastrzegam , i noysolenniey waruję, ie  gdyby, 
„ czego się niespodziewani, ze strony X cia  Jmci 
„ Komandora , a bardziej jego sukcessorow lub 
„ następców opłaty dla mnie i córek etc. chybić mid-  
„ ły ,  a za i  deportacya onerow i długów prze-  
„ zemnie przekazanych tak daleko uchybioną zo-  
„ stała etc. w takim jedynie  przypadku, baczny 
„ o los m ó j  własny i córek moich, j a  X że  W o - 
„ ifiwoda Trocki, zakładam sobie zupełny upadek 
,, ninieyszego dokumentu resignationis, a nawet 
„ 1 do wieczysto Zrzecznego w roku 1811 dnia i 2 

apryla etc takową kondycyą , j a  X i e  Ludwik  
„ R adziw iłł  K om andor, nie tylko dobrowolnie 
,, p rzy jm u ję  i akceptuję , nie tylko oświadczani 
„ uroczyście, ze żadnych długów nowych na resy- 
„ gnowane mi dobra,, chyba dla deportitcyi one- 
„ row i zadość uczynienia obowiązkom ninieyszą  
„ tranzakcyą przyję tym  niezaciągnę” Pod  gw a-  
ranćyą takiego warunku , osiągnąwszy JO X że  
R a d z iw i ł ł  Komandor fortunę, delatorkom z  pra­
wa należną lubo na summy posagowe powydawał 
prawa zastawne, lecz summ posagowych dotąd 
m top łac i ł , długów do spłacenia podanych nie- 
uSpokaił, a bardziey mimo w y ra zy  resygnacyyne  
opisu notve niewolnie poczyniwszy długi na tez 
dobra one pownosił, i przez publiczne oświadcze­
nie tychże swoich kredytorow w zyw a , dellatorki, 
ja ko  jedyne po ojcu sukcesorki i ak to rk i , całey 
f o r tu n y  widząc nieziszczone obowiązki tranzakcyi,  
a zatym  jey  całkowity upadek, przeciwko wszel­
kim nowo poczynionym długom 1 pretensjom ma­
nifestując się , w razie powołania dellatorek dó 
jakiego bądź z kredytorami processu oświadcza­
j ą  , ie j a k  tranzakcyą resygnacyyną oyca mają  
za  upadłą , tak całey fo r tu n y  po oycu należney 
dopomnitć się zachowują sobie prawo, i  przez  
te oświadczenie dopominają się. Jako proszony  
w imieniu J łV .  Kazimierza Czudowskiego kapi­
tana gw urdyi adjutanta Generał Gubernatora 
podpisuję. Stanisław Jagielski.

Zgodziłem Jan Zięnkowicz Wileń. Ziem. R .
Takowe oświadczenie skoro przez kancellaryą 

do akt przyjęte więc i redakcya wydrukować  
moźę Regent Zięnkowicz.

Takowe oświadczenie ze wolno drukować po­
świadcza Ludwik Wołłowicz Sędzia Ziem. Wileń.

2  Remanifest imieniem Ur. Józefa Serafino-  
wicza porucznika w. poi., przeciwko J P . Romualda-  
Dewo y n y  adwokata subsel. Wileń. wespół z  nayso- 
lennieys zem zażaleniem oto: iż dostrzegłszy w do­
datku Ga zety Kuryera Lit. w N, j 3 oświadczenie 
przez J P .  D ew oyny podane, zmuszony jestem od­
powiedzieć nato, ie  JP . Dewoyna bez plenipoten-

t y i  od JP. Chodźkowey i  dołożenia się W . K o-
ciełła jako opiekuna małoletnich dzieci zeszłego  
tytular. sowiet. Iw anow a , ale z  mylnego mnie­
mania , nieznając dobrze interesu, nie zastano­
w iwszy się, Zaniósł oświadczenie przypisując mnie 
skłonność jrym arczenia  obligu, którego W . Chodź­
kami niezwracałem i n igdy  nie miałem zamiaru  
zatajenia, zwłaszcza widząc stan biedny nieszczę­
śliwych sierot, kiedy czyniłem układ m iędzy  mat­
ką JP . Chodźkowey, wdową tyt. sow■ Iwanową  
a W . Leopoldem Chodźką szamb. b. dworu poi., 
wtenczas z rozrachunków wzajemnych , aby nie- 
nadweręzony był fundusz dzieci zeszłego sow. 
Iwanowa, W J P a n  Leopold Chodźko dobrowolnie 
skłonił się wydać oblig na 7 00 rub. sr. z  p r z y - 
liczonemi procentami, do których za  prowadzenie 
rozwodu dołączył rubli „Zoo, zrobiło się więc 
wogóle i 000 rub., na jakową ilość wedle żąda­
nia maiki oblig pisany by ł  na imię córki J P a -  
ni Chodźkowey , późniey w dacie apr r.
t. tenże oblig -, za  wiedzą matki przemieniony i 
podobnież na imie teyże J P .  Chodźkowey napi­
sany, która tak 3o0 jako też  i yoo  rub. sr. tym  0 -  
bligiem objętych, niebyła właścicielką, lecz troje 
j e y  rodzeństwa równe prawo mają do uczęstni-  
d w a  tych  7 0 0  rub. sr., skoro zaś J P .  Chodźkowa  
odkryta zamiar skorzystania całkowicie z  w y i  
rzeczonego ob ligu , chcąc przyswoić ony sobie, 
zatem za  obowiązek policzyłem objawić przed dzia­
łającym opiekunem W . Sędzią Kociełlem o ukryw a­
jącym  się funduszu naprzód u s tn i e p ó ź n ie y  pod  
datą  2 4 maja r. t. na piśmie z  wyrażeniem: ze 
rzeczony oblig w lokacji znayduje się u mnie, któ­
ry  w każdym razie z łożyć  przyrzekłem. W .  opie­
kun objawienie moje przedstawił dworzańskiey o- 
piece, od k tó re j  do nastania rezolucji , rzeczony  
oblig p r z y  mnie zostawił, m iędzy tern JP. Chodź­
kowa z matką swoją sow. Iwanową widząc przesz­
kodę ich planowi Zagarnięcia dziecinnej własności, 
uda ły  się z  prośbą do J (V . Policmeystra, gdzie  
w ułożonych przez  się szkodliwych zawiarach d la  
dzieci, nie o trzym aw szy  sa ty s fa kc j i; dobrała z a  
promotora J P .  D e w o y n y , k tóry odpowiadając 
j e y  życzeniom, pomimo wiedzy opieki poważył się  
niesprawiedliwie z  krzyw dą  dla mnie zanieść o-  
świadczenie Z opublikowaniem w  Kuryerze L i t . ,  
jedynie  pragnąc takow y oblig w zupełności p r z y -  ' 
właszczyć dla JP . Chodźkowey a rodzeństwo  
ogołocić, którego obligu JP . Chodźkowa przez  
żaden wybieg dobranego promotora właścicielką 
bydż  nie może , bo summa w obligu pomieszczona 
rub. sr. Jo  o nie przez nią dorobiona, lecz z  gło  
w y  zeszłego j e y  oyca spadła, ja ko w y  oblig uni­
kając od szukających korzyści z  sierot opuszczo­
nych , j u ż  r.ieczekając rezelwowarfia administru­

jącego opiekuna W . Kociełła, w  którego osobie 
i  słownem jego  zaręczeniem za  położoną ufność,  
p rzez  nieznajomego mi adwokatata JP . Romualda  
D ew oyny  obmanife stow any i  niesłusznie opubli­
kowany zostałem, dla przedstawienia do dworzan-  
skiey opieki w  autentyku pod r .t .  1820 mca apr.
2 5 dnia w ydanym  J W .  Policmeystrowi, p rzy  0- 
sobnćm doniesieniu z łoży łem , oczćm na twierdzy  
prawdy i z  miłosierdzia zrobionej litości dla po ­
w y ż e j  wzmienionych sierot, do przeświadczenia  
publiczności, przez trzykrotną awizacyą w  kurye­
rze Lit. w niewinności podając, własną podpisuję 
ręką. Dat. w W ilnie i8 a o  czerwca 2 2  dnia.

J ó z e f  Serafinowicz P o ru c zn ik  W oysk  Pol.
Ze Takowy Remanifest dru kowanym bydz mo­

że w Kur. L it.  zaświadczam roku 1800 dnia 2 2 
junii. Karol Romanowicz Sędzia Gr. F iu  Wileń.

(i)



o. Excerpt oświadczenia z protokuła Sądowe­
go Ziem. Ptgo Słuckiego w dacie poniższey uczynio­
nego , et eoruridem pod pieczęcią urzędową ziem­
ską powiatową Słucką stronie potrzebującey jest 
wydań. : \  •

Roku 1820 miesiąca junii 16 dnia znaydując 
klasztor Panien Benedyktynek Nieświezkich ode­
zwę pod ty tułem  obwieszczenia w imieniu J W W . 
SuperarbitroW i Arbitrów w Gazetach Kuryera 
Lit. zamieszczone, a niewiadomo na jakiey mocy, 
oraz z czyjej instancy i, po pierw8 nieprawnie ó- 
głoszonym , lecz już upadłym w now -dopioro do 
majętności- Turca  w gubermi grodzieńskiej- powie­
cie nowogródzkim , kredytorow Lit. J W .  Hrabi 
Alexandra Chodkiewicza, jednych niby piszących 
się , a drugich zaś db pisania się, a ogolme na sąd 
koniprornisśarski zawołujące , ma za obowiązek o- 
strzedz szanow ną publiczność , wierzycielow po- 
mienionego JJiabiego Chodkiewicza, 1 brata jego 
opiekę, niemniej samych J W W .  Komprommissai 
rzow, źe stanowienie polubownego sądu między 
os oh.: mi cnego życzącemi, tyle tylkb bydź może 
ważny 1. de tenże komprommiss niestanowi opinii 
o osobacn e n.(‘podlegających , i nie zakreśla 
Utraty mftssy Ci a tych, k tórzy ją posięgać przez 
p raw o , mają wzkazane powody, lecz kiedy J W . 
H rabia  Chodkiewicz na swoy własny, i łamiliyne 
interessa zaciągając kredyta, wszystkim ważriym, 
sprawiedliwym, a rjaybardziey duchownym , z o- 
gulu ociężonćy masśy jest winien usprawiedliwić 
się, tak  aby meśpraw ledliwy przed rzetelnym nie- 
pobierał zadosyć uczynienia , hardziey zaś aby 
zmówne, i natury inney mogące bydź naliczenia 
brać niemogły waluty żadnej, a ile w sądzie u- 
bocznyin, zawiadamia tenże klasztor, iż J VV, H ra ­
bia Chodkiewicz ^po odluźeniu sw ego majątku, już 
go pod żadnym pozorem ukrywać, i oddawszy na 
zadość uczynienie , już tera samem nie swojej 
własności źadnemi opisami wedle swego upodoba­
nia rozdrabniać, i osobom tylko upodobanym roz­
daw ać , nie jest w możności, albowiem po uroczy­
stym na kredytorow wyrzeczeniu się na mocy 
Rządzącego Senatu augusta 28, 1^17 roku ukazuj 
a potym i rezolucja  Kijowskiego Gł Sądu prze­
znaczając rozbiorowy, i taxatorski Sąd dp ónego 
i wierzycielom przychodzić zaleciły, klasztor więc 
Panien Benedyktynek Nieświezkich za obligiem pod 
rokiem 1806, marca 18, mając u tegoż J W . Hrabie­
go w złocie czer. zł. i 5oo, już  nawet po prze- 
wiedzioney konwikcyi, dotąd przecież nie procen­
towane kiedy na mocy Najwyższych ustaw, i re- 
gulamentu dlą duchownych utwierdzonego, niemo- 
gąc naymnieyszey części utracać na własnoście 
duchowne, żadnych trahzaktow stanowić, tym bar- 
dziey nawet standwiortych ustronnie na zagładę 
naleźylości takiey upoważniać w możności nie jest, 
dbając owszem o przynależność opieką panujące­
go zaszczyconą, ponieważ ulegałby odpowiedzi, 
gdyby przez swe milczenie został powodem do 
zatracenia,, lub pomnieyszema procentów i kapi­
tałów  a co koniecznie ża zmnieyszehiem odpo- 
wiedzialney massy, a ile w jtiryzdykcyi uboćzney 
następowąćby musiało, celem przeto zastrzeżenia 
i własności klasztorney, i zawiadomienia kogo się 
to  w ogólności i szczególności dotykać może, o- 
świadcza klasztor, iż komprommissu nie tylko 
zawierającego s i ę , lub zawartego , wreście nie 
tylko, bydź mogącego, jako też byłego, i byłych 
z kimkolwiek, jeśli się to zpraktykowało nie ak­
ceptuje i akceptować jako na swoją szkodę nić 
będz ie , lecz owszem te  i takie czynnośćie oraz 
wszystkie uboczne, jako na rozdrobienie Ukrycie 
i pomnieyszeme massy d ążące , za nieprawne , 
szkodliwe i •’-mówne poczytując , One Wszystkie 
zaźała, o swą należność dokąd należy z przepisu 
p raw  porządkiem ukazowym przychodzić będzie, 
a  o szkodę i zmowność, proces popierać że będzie, 
ty m  oświadczeniem zapowiadając, aby to kkżdego 
wiadomości dóyść mogło, przez trzykrotną awi- 
zacyą w  Gazecie Kuryera Lit, ogłosić postanawia, 
to  zaś oświadczenie ja niżey wyrażony jako p len i­
poten t w protokułe podpisuję. U tego oświadcze­

nia podpis takowy. Jan Dziczkowski adwokat 
Ziemski Słucki.
, ,w  Gazecie Kuryera Lit. wolno umieścić po* 
swiadczam Ziem. Słucki podsędek Maqiey Cy-* 
wynski Ciekawy.

Zgodno z prbtokułem Ignacy Barancewicz Re­
gent Gł. Sądu.

_ 3 Excerpt oświadczenia z  protokułu potocznego 
Xnem. P tu  W ih ń . w dacie niżey w yra ża ją ce j się 
zapisanego et eorundem pod pieczęcią urzędowej 
tegoż Sądu je s t wydań.

Roku 1 ó 2 o miesiąca ju n ij  5o dnia przed akta- 
m i Ziem . P tu  fV iltń . stawając osobiście W JP . 
W incenty Romanowski adwokat subsel. W ileń. 
oświaaczenie poniższe wpisać do protokuła podał 
w słowach następnych. Oświadczenie imieniem  

. j  W. Jana M arcinkiewicza Z aby , P rezydenta Sądu  
Gł. mińskiego sgo  Departamentu, korfiandara i 
kawalera w tym , iż f w .  Ż aba  dostrzega sobie 
ty tu ł narzucony opieki nad Stanisławem i Pela­
g ią  Gruzewskitmi nad któremi osobami ja ko  tez  
ich majątkiem, ze n igdy  nie opiekował się i nie- 
ojneknje się n in ie jszym  oświadczeniem zaw ia­
damia i rzeczonego tytu łu  opieki w yrzeka  się, tym  
więc celem pociąganym do żadnego prawa i ju r y z -  
dykcyi nie może. U  tego oświadczenia podpis 
W protokułe jest taki. W incenty Romanowski 
adwokat subsel. W ileń.

Z godziłem  Jan Ziehkowicz W ileń. Z iem . R . 
s Roku 1820 ju lii  1 dnia wolno drukować 

jo ż e f  X ze  Giedroyć Sędzia Ziem . W ileń.

Sądy Exdyw izorskie.
Sąd Taxaiorsko-Rxdywizorski dekretem. Remis* 

śyynym  Sądu Głów. L it. W ileń. ago Departamen­
tu roku 181gpńr a 2 5 d. ferow anym , na dobra W enci 
Chwałoynie w ptcie Szawel. ustanowiony, w termi­
nie z obwieszczenia właściwym w dniu 17 med 
czerwca roku 1820 przybywszy do tegoż miejsca, 
pierwiastkowy zapisał wyrok, przez który inwenta- 
cyą ziemni go i ruchomego majątku debitora Be­
nedykta Putramenta uznał, komporłacyą wszelkich 
papierów i ruchomości przez stawajq.ee i niesta- 
wojące strony" w przeciągu od dnia 2 do 7 nastę­
pnego mca sierpnia do kancellaryi Grodz. Szawel; 
z lokacyą czteroniedzielną tudzież wymiar ziemi 
z wysłaniem na ten objekt Geometrów udeiermi- 
ńował, termin powtórnego zjazdu w dniu 27 na­
stępnego września za k ryś lił, z  zastrzeżeniem iż  
w owym czasie szczędząc fundusz debitorhki 1 czas 
samym tylko trudom poświęcić się powinny, ndtych- 
miast do słuchania sprawy p rzystąp i, a w miarę 
drobności tego dzieła w dniu trzecim dla namowy 
Izbę zamknie i po kilku dniach następnych wyrok 
Oczewisty, z  przeznaczeniem n ie z W r o tT u g o  upadku 
pretensyow nieobjawionych ogłosi, o jakowym po­
stanowieniu interesujące strony zawiadomić pośpie­
sza. Sędzia Ziem. Rosień p rezf dujący E xdyw i-  
zor Syrtowtt. Sędzia Grodz. Tblszew. i i  xdyw . 
M arcin Gosztowtt. Sędzia Grodz. Rosień. Ignacy  
Strawiński Exdywizor. Reg. exdyw . Bohdanowicz.

W y j e ż d ż a j ą  za granicę. *
2. Do krdju Tureckiego 00 Stdmbułu za  in -  

teressami wileńskiego i g j łd y  kupcji S zm uyły  Cha- 
ima K la c zk i, z  Kamieńca Podolskiego mieszcza­
n in , Szniuyło Abramowicz He i f  es na miesięcy 6

2. Do kraju tureckiego do wód dla wyleczenia  
się m ińskiej gubernii z  miasta Słucha mieszczanin 
Zelman Nochim  M ow szow icz z  żoną Szmerką  
Leibowną i córkę H aszą Fiegą.


